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Mowa wicemin. Koca

na konferencji londyńskiej.
LONDYN. — Mowa szefa delega­

cji polskiej, wicemin. Adama Koca by 
ła krótka i zwięzła.

Odbiegła ona swą zawartością od 
mów jego przedmówców i wywołała 
zaciekawienie sali i huczne oklaski 
szczególnie ze strony Francuzów i 
Włochów. Włoski minister skarbu, 
Jung, po przemówieniu min. Koca, 
złożył mu gratulacje, oświadczając, że 
punkt widzenia Polski w zupełności 
pokrywa się z włoskiem stanowiskiem 
teoretycznem i praktycznem.

Mowę charakteryzowało przede- 
wszystkiem praktyczne ujęcie cało­
kształtu problemów, nad któremi ob­
raduje konferencja, oparte na dokład­
nej analizie zmagań się Polski z trud 
nościami gospodarczemi. Mowa nace­
chowana była głęboką konsekwencją 
i prostotą tez i metod, któremi powo­
dują się czynniki, kierujące finansami 
Polski.

Wicemin. Koc przedstawił wysiłki, 
których Polska dokonała dla sprosta­
nia trudnościom gospodarczym i w o- 
bronie waluty przy postawieniu wol­
nego obrotu dewizowego.

Widoczne było, że nasz delegat, 
gdyby nie musiał używać języka dy­
plomatycznego, powiedziałby poprostu:

— Niczego od was nie żądaliśmy, 
borykając się z kryzysem. Nie korzy­
staliśmy z waszych pożyczek i z in­
nych postaci pomocy finansowej. Za­
rządzenia nasze nie orzyniosly szkody 
innym państwom. Utrzymaliśmy sta­
łość naszej waluty, ponieśliśmy wprost 
olbrzymie ofiary. Czekamy teraz, aby 
ci wielcy tego świata wzięli się do 
tego dzieła najpierw u siebie. Nasze 
doświadczenia wskazują, że dla dobra 
międzynarodowych stosunków przede- 
wszystkiem należy uregulować we­
wnętrzne stosunki gospodarcze posz­
czególnych państw. Gdy wielkie wa­
luty się chwieją, gdy niewiadomo, kie 
dy nastąpi ich stabilizacja, nieprędko 
można spodziewać się poprawy. Nie 
aadowolą nas recepty generalne prak« 
tycznie niewykonalne. Ostrzegamy 
przed złudzeniami, gdyby w wyniku 
konferencji chciano zastosować w go­
spodarstwie światowem jakieś metody 
eksperymentalne, zamiast zająć się 
najpierw tem, co jest rzeczą podsta­
wową i jasną, tj. spraw chwiania się 
wielkich walut i coraz dalej posuwa­
jącej się praktyki autarkicznej i wa­
dliwej polityki celnej.

Wszystkie te myśli znalazły w mo 
wie wicemin. Koca wyraz stanowczy 
choć zredagowane były w formie dy­
plomatycznej.

POGŁOSKI O SKASOWANIU SGGW.
W WARSZAWIE

WARSZAW A. W  kołach profesor­
skich w Warszawie rozeszła się po­
głoska o tem, jakoby rząd nosił się 
z zamiarem skasowania Szkoły Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego w War­
szawie. W kołach miarodajnych pot­
wierdzenia tej wiadomości brak.

TROCKI WRACA DO ROSJI.
. KONSTANTYNOPOL. Jeden z 
dziennikarzy tureckich zwrócił się do 
trockiego z zapytaniem, ile jest praw 
dy w tem, że Trocki ma zamiar po-

Drugi dzień obrad konferencji 
londyńskiej.

LONDYN. Wczorajsze ranne po­
siedzenie konferencji ekonomicznej 
rozpoczęło się o godz. 10 min. 30 od 
przyjęcia wniosku prezydjum konfe­
rencji, które zaproponowało:

1) prowadzić debatę generalną w 
ciągu 3 dni: wtorek, środa i czwar­
tek, oraz zakończyć ją w czwartek 
wieczorem,

2) ograniczyć przemówienia progra 
mowe do maximum 15 min. każde,

3) powołać do życia dwie komisje: 
monetarną i gospodarczą, co do skła­
du których biuro poda swoje propo­
zycje jutro rano. Komisje miałyby roz 
począć swe prace od piątku rano.

Kolejność dzisiejszych przemówień 
jest następująca: 1) premjer francuski 
Deiadier, 2) minister finansów Włoch 
Jung, 3) wicepremjer południowej A- 
fryki geD. Smith i 4) amerykański se 
kretarz stanu Hull.

Deiadier bardzo ostro wystąpił w 
swojem przemówieniu przeciw infla­
cji, podkreślając, że przywrócenie rów 
nowagi gospodarczej świata zależy 
przedewszystkiem od zakończenia wal 
ki walutowej, jaka się toczy między 
głównemi mocarstwami.

Deiadier wysunął bezpieczeństwo 
kalkulacji finansowej w życiu handlo 
wem, jako najważniejsze zadanie, na­
wołując do powrotu do ustabilizowane 
go złotego parytetu i zatrzymania fluk 
tuacji w ruchu złota i walut.

Również delegat włoski Jung bar­
dzo wyraźnie wystąpił przeciwko in­
flacyjnym tendencjom

Pomiędzy Wielką Brytanją i Fran­
cją z jednej strony, a Ameryką z dru 
giej strony zachodzi spór, co do obję­
cia przewodnictwa w komisji mone­
tarnej, w której z natury rzeczy skon 
centruje się cały ciężar konferencji.

Ameryka żąda przewodnictwa dla 
siebie. Francja, popierana przez W iel­
ką Brytanję, sprzeciwia się, twierdząc, 
że kraj, który prowadzi politykę infla 
cyjną i opiera się stabilizacji, nie mo 
że kierować komisją monetarną, któ­
rej zadaniem jest zatrzymanie inflacji.

Francja żąda przewodnictwa tej ko 
misji dla siebie, twierdząc, że kierów 
nictwo spoczywać winno w ręku te­
go kraju, który, jako kraj wierny zło­
temu parytetowi, daje największą gwa 
rancję stabilizacji walutowej.

Na innem miejscu podajemy mowę 
wiceministra Koca.

Dalsze zamachy hitlerowców w Austrii.
W IEDEŃ. Wczoraj doszło w róż­

nych dzielnicach miasta do demon- 
stracyj ulicznych, urządzonych przez 
hitlerowców.jDemonstracjami kierowali 
posłowie hitlerowscy. Aresztowano o- 
koło 40 demonstrantów. Policja otrzy 
mała doniesienia, że hitlerowcy za­
mierzają wysadzić w powietrze gma­
chy rządowe.

Grupa hitlerowców wybiła okna 
wystawowe w administracji dziennika 
„Neues Wiener Tageblat” i „Wiener 
Tag*.

W różnych punktach miasta po­
nownie rzucono kilka bomb. W dziel­
nicy Wiednia, Faworiten, nieznani 
sprawcy dokonali zamachu bombowe­
go na wielki sklep konfekcji „Hak”.

W  znanej arystokratycznej dzielni­
cy Wiednia, Dóbling o północy niez­

nani sprawcy podpalili sklep wyrobów 
tytuniowych.

Pod Insbruckiem wykryto w pew­
nej kuźni 200 bomb, sfabrykowanych 
przez hitlerowców.

Policja zamknęła wszystkie domy 
brunatne (siedziby hitlerowców) w 
Wiedniu.

Na podstawie zarządzenia dyrekcji 
policji aresztowano nad ranem 19 przy 
wódców obwodowych szturmowych 
oddziałów hitlerowskich. W  ten spo­
sób wszyscy kierownicy organizacyj 
obwodowych znajdują się w więzieniu.

Rada ministrów zebrała się, aby 
powziąć uchwały, niezbędne, celem u- 
trzymania porządku.

Wobec niezwykle naprężonej sy­
tuacji, spodziewane jest ogłoszenie 
stanu oblężenia.

godzić się ze Stalinem. Na zapytanie 
to były generalisimus armji sowiec­
kiej miał odpowiedzieć: — „Prawdo­
podobnie w najbliższym czasie powró 
cę do Rosji*. Żadnych komentarzy do 
swej odpowiedzi Trocki udzielić nie 
chciał.

P. MICHAŁ MObCICKI POSŁEM POLSKIM 
W JAPONII.

P. Prezydent Rzeczypospolitej pod­
pisał dekrety nominacyjne: dotychcza­
sowego charge d'affaires w Wiedniu 
p. Michała Mościckiego na stanowisko 
posła w Tokjo i b. szefa gabinetu m i­
nistra spraw zagranicznych p. Szum- 
lakowskiego na nowoutworzone stano­
wisko posła w Lizbonie.
KRADLI PIENIĄDZE NA STYPENDJA

Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
przeznacza rok rocznie stypendja dla 
niezamożnych studentów politechniki 
warszawskiej.

Zdarzyło się, że dwaj stypendyści 
powołani zostali do wojska. Okolicz­

ność tę wykorzystał urzędnik dyrekcji 
poczt i telegrafów w Warszawie Ry­
szard Bańkowski, który do spółki z 
asesorem Sajkiewiczem przywłaszczył 
sobie 5000 zł., przeznaczonych jako 
stypedjum dla przebywających w woj 
sku studentów.

Afera wykryła się dopiero po dłuż 
szym czasie, gdy studenci powrócili 
z wojska i chcieli wznowić studja.

Obaj niesumienni urzędnicy dyrek 
cji osadzeni zostali w więzieniu.

WYNIK PLEBISCYTU W ESTONJI.
TALLIN. Referendum ludowe w 

sprawie parlamentarnego projektu re­
formy konstytucji w Estonii odbyło 
się w całkowitym spokoju. Udział gło­
sujących wynosił 70 procent. Według 
prowizorycznych nieoficjalnych obli­
czeń projekt odrzucony został przytła­
czającą większością głosów, a miano- 
wicie 311,000 przeciwko 152 000. Do 
tychezas brak danycb z kilku wiejs­
kich okręgów, Nie mogą one jednak 
zmienić końcowego wyniku.

HITLEROWCY ĆWICZĄ NAD GRANICĄ 
POLSKĄ.

TORUŃ. W  pobliżu granicy poi 
skiej pod Chojnicami umundurowani 
hitlerowcy urządzają ostatnio dość 
często ćwiczenia według musztry 
wojskowej z karabinami. Ćwiczącymi 
mają być okoliczni mieszkańcy, męż­
czyźni w Wieku 18—20 lat.

W ROSJI PANUJE GŁÓD.
Niejednokrotnie podawaliśmy wia­

domości stwierdzające, że w Rosji So- 
wieckiej panuje głód. Obecnie prasa 
charkowska zamieszcza dłuższe wia­
domości o wypadkach wykopywania 
posadzonych kartofli, obcinania kłosów 
itd. przez głodującą ludność wiejską.

NIE BĘDZIE 40 GODZINNEGO TYGODNIA 
PRACY.

GENEW A. Na posiedzeniu mię­
dzynarodowej konferencji pracy po o- 
żywioDej dyskusji odrzucono projekt 
wprowadzenia 40-godzinnego tygodnia 
pracy, większością 65 głosów przeciw­
ko 55.

; WALKI BRATOBÓJCZE W MEKSYKU.
MEKSYK. Na zebraniu politycz- 

nem w mieście Zitacuaro doszło do 
strzelaniny, przyczem 8 osób zostało 
zabitych, a około 100 odniosło rany.

Dyskusja dotyczyła zbliżającej się 
kampanji wyborczej, przyczem prze­
ciwnicy zacietrzewili się do tego stop­
nia, że zaczęli się wzajemnie ostrzeli­
wać z rewolwerów. Większość ofiar 
stanowią jednak osoby w sporze nie 
zainteresowane.

CHOROBA HINDENBURGA.
LONDYN. Delegacja niemiecka w 

Londynie jest żywo zaniepokojona 
wiadomościami, jakie nadeszły tu z 
Berlina o stanie zdrowia prezydenta 
Hindenburga. Hindenburg od dwuch 
dni ma silną gorączkę, co wobec jego 
podeszłego wieku budzi u członków, 
delegacji niemieckiej poważne obawy.
ZAMKNIĘCIE UNIWERSYTETU W GRAZU

WIEDEŃ. Rektor uniwersytetu w 
Grazu zarządził zamknięcie uniwer 
sytetu, aż do dalszego zarządzenia. —  
W  późnych godzinach wieczornych od 
było się przesłuchanie studentów przez 
policję. Przeciw winnym zastosuje się 
najostrzejsze środki.

WOJNA MIĘDZY BOLIWJĄ A PERU.
ASSUNCION. Działania wojenne 

między Boliwją a Peru na terenie 
Gran Chaco — mimo formalnego za­
warcia pokoju — zostały ostatnio 
wznowione.

Onegdaj zestrzelone zostały przez 
artyierję peruwiańską 4 boliwijskie 
samoloty bojowe, krążące nad tere­
nem, zajętym przez wojska peruwiań­
skie. Aparaty uległy zniszczeniu, zaś 
załogi ich w liczbie 8 lotników, po­
niosły śmierć. W  stolicy boliwijskiej 
La Paz panuje z tego powodu olbrzy 
mie wzburzenie.

Partaczom dentyst. n ie  wolre®  
wprawiać zębów, koron, mostków 

(Dz. U st Nr. 54)
O w sze lk ich  w ykro cze n ia ch  uprasza się 
zaw iadam iać n a jb liższy  Post. P.P. oraz 
red . „CZYSTOŚCI", Lekarza-D entystę  
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R y n e k  A le j a  W o ln o ś c i .

Jan Kiepura
śpiawać bęcJsie w Często­

chowie.
Część prasy mieis.i,owej podała wia 

domość o przyjeździe Kiepury do Czę 
stoehowy w dniu 15 bm., zaznaczając 
równocześnie, że znakomity tenor śpie 
wać będzie w tym dniu na chórze 
jasnogórskim. Jak  się dowiadujemy, 
wiadomość ta jest  nieścisła, Kie­
pura bowiem zapowiedział swój przy­
jazd na Jasną  Górę na uroczystości 
Bożego Ciała, które, jak wiadomo, od­
bywają się nie w czwartek, a w nie­
dzielę. Dlatego też śpiewać on będzie 
na Jasnej Górze nie w czwartek 15, a 
W niedzielę 18 km.

Zakończenie roku szkolne­
go. Dziś odbyło się we wszystkich 
średnico zakładach naukowych zakoń­
czenie roku szkolnego. Po nabożeń­
stwie przed szczytem Jasnej Góry 
młodziez powróciła do swych uczelni, 
gdzie odbyło się rozdanie świadectw 
szkolnych. Uroczystości wręczenia ma 
tu r  odbędą się w gimnazjach często­
chowskich w dniu 29 bm.

Podziękowanie. Koło Zrzesze­
nia sióstr rez. pog. san. P. C. K. w 
Częstochowie składa tą drogą serdecz 
ne podziękowanie za wzięcie udziału 
w poświęceniu sztandaru, które się 
odbyło w dniu 28.V b. r. pp. staroście 
Bustachiewiczowi, dr. Biluchowskiej, 
gen. Dąbkowskiemu, dyr. de Hageno- 
wej, pułk. Czaplińskiemu, dyr. Matu- 
lewej, dyr. Stalensowej, dr. Kędzier­
skiej, dyr. Pruskiemu, dyr. D uham e- 
lowej, kpt. Ptaszyńskiemu, pułk. Cza­
plińskiej, dr. Kahlowi, dyr. Teciaffo- 
wej, oraz dr. Kluczewskiej za przysła­
nie gwoździa i za wzięcie udziału w 
akademii. P.P. Bursikowi, Chorzelskie 
mu, Raczyńskiemu, Gotwolskiemu i 
p. Jałowieckiemu za wykonanie pięk­
nych pień podczas Mszy św., pp. ins. 
Bieniowi i Hołdykowi kierownikowi 
szkoły powszechnej przy ul. Waszyng 
tona za wzięcie udziału w akademji, 
p. dyr. Matuszkiewiczowi wice preze­
sowi P. C. K. oddz. Częstochowa za 
piękne przemówienie w czasie o tw ar­
cia akademji. Wszystkim organiza­
cjom, które wzięły czynny udział w 
tak  uroczystej dla nas chwili: Zw, 0- 
ficerów Rez., Zw. Podof. Rez., Zw. Le 
gjonistów, L. O. P. P., Zw. Strzeleckie­
mu, Zw. Rezerwistów, Kol. Przyspo­
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sobieniu Wojskowemu, Zw. Harcer 
skiemu, Zw. Młodzieży „Orlę”, Zw. 
Felczerów, Zw. Położnych, Lidze Mor­
skiej, Częst. Tow. Cykl,, KI. „Victoria”, 
oraz orkiestrze 27 pp. za bezintereso­
wne granie podczas pochodu i aka­
demji.

Uwadze ak ad .  pragnąGfch wyjechać 
na studji zagranicę.

Akademickie Biuro Informacyjne, 
istniejące od roku 1924 w Warszawie, 
Plac żelaznej Bramy Nr. 6 —11, poda­
je do wiadomości, zainteresowanych, 
że egzamina wstępne na niektórych 
uczelniach zagranicznych rozpoczynają 
się niebawem. Ze względu na liczne 
formalności, związane z uzyskaniem 
dopuszczenia do egzaminu wstępnego, 
wskazane jest niezwłoczne składanie 
dokumentów.

A.B.I. przez cały rok bez przerwy 
udziela informaęyj o studjach zagra­
nicą, załatwia tłumaczenie dokum en­
tów na języki obce, uzyskuje przyję­
cia na uczelnie zagraniczne (Francja, 
Belgja, Szwajcaria, Czechosłowacja, 
Włochy, Anglja, Ameryka itd.) wydaje 
dowody Międzynarodowej Konfederacji 
Studentów C.I.E , załatwia ulgowe i 
bezpłatne wizy, oraz bilety kolejowe i 
morskie. Ku wygodzie zainteresowa­
nych urządzona została czytelnia pro­
gramów wszystkich wyższych i zawo­
dowych zakładów naukowych.

W zywa się młodzież akadem., aby 
przed rozpoczęciem wszelkich kroków 
do wyjazdu na studja zagrań, zasięga­
ła dokładnych informacyj w A.B.I., w 
Warszawie, których brak naraża nie­
jednokrotnie na niepowetowane straty. 
Szczegółowe informacje udzielane są 
bezpłatnie, pisemne po nadesłaniu w 
znaczkach pocztowych kosztów porta.

Reforma egzaminów m atu­
ralnych. J«k się dowiadujemy, w 
Ministerjum Oświaty rozpatrywane są 
już o b e c D i e  projekty zmiany w nastę­

pujących latach dotychczasowego sys 
temu egzaminu dojrzałości, c e l e m  
przystosowania ich do ogólnego planu 
reformy szkolnictwa średniego. Prze­
widywane jest, że egzaminy m atu ra l­
ne, według regulaminu obecnego, od­
będą się poraź ostatni w roku 1937. 
Dotychczasowe matury zastąpione bę­
dą aż do r. 1938 licealnemi św iadect­
wami dojrzałości, przyczem sposób 
prowadzenia egzaminów ulegnie zasad 
niczym zmianom.

Państw o pri8 jm u |e  niektó­
re podatk i sam orządow e. Mi­
nisterstwo Skarbu ogłosiło w porozu­
mieniu z Min Spr. Wewn. rozporzą­
dzenie, iż urzędy skarbowe przejmą z 
dniem 1 łipca rb. od władz samorzą­
dowych wymiar i pobór państwowego 
podatku od nieruchomości w gminach 
miejskich, oraz od niektórych budyn­
ków w gminach wiejskich, następnie 
wymiar i pobór podatku od lokali 
oraz państw, podatku od nieruchomoś 
ci i pgńsw, podatku od placów bu ­
dowlanych.

Rozporządzenie przewiduje równo­
cześnie. że w Warszawie, Krakowie, 
Białymstoku, Bydgoszczy, Częstocho- 
wie Lublinie, Lwowie, Łodzi, Pozna­
niu, Radomiu, Sosnowcu i inn. prze­
jęcie przez urzędy skarbowe wymiaru 
i poboru podatku od nieruchomości, 
podatku od placów budowlanych na­
stępuje dopiero z dniem 1 sierpnia 
r.b., a przejęcie wymiaru i poboru 
podatku od lokali w tych miastach z 
dniem 1 października r. b.

Zebranie Związku Detalicz­
nego  Kupieetwa chrześcljań* 
sklego. W niedzielę, 18 b. m. o g. 
15 30 w sali Okr. Tow. Rzem. (Aleja 
9) odbędzie się nadzwyczajne zebra­
nie ogólne częstochowskiego oddziału 
Centralnego Zw. Det. Kupieetwa chrześ 
cśjańskiego, z udziałem posła W. Mie­
rzejewskiego, który wygłosi referat na 
tem at spraw handlowo-gospodarczych 
i ogólnu-społecznych w Polsce.

Pożądana jest obecność członków i 
zainteresowanych kupców.

Z gimnazjum żeńskiego J. 
Słowackiego. Dyrekcja gimnazjum 
państwowego im. J. Słowackiego wzy­
wa rodziców, którzy wnieśli podania 
o przyjęcie swych córek na przyszły 
rok szkolny do kl. IV, aby zgłosili się 
do kancelarji gimnazjum po odbiór 
dokumentów i pieniędzy, wpłaconych 
do P. K. 0 . za egzamin wstępny, po­
nieważ z rozporządzenia władzy wyż­
szej nie będzie w przyszłym roku 
szkolnym drugiego oddziału klasy 
czwartej i wobec tego z powodu bra­
ku miejsca w kl, IV-tej, egzaminów 
do tej klasy nie będzie.

Ze Związku Pań Domu. Za­
rząd Związku Pań Domu zawiadamia, 
że dziś, w środę o godz. 17 w sali 
Tow. Przyjaciół Francji odbędzie się 
zebranie członkiń.

Panie, interesujące się konkursem 
robót ręcznych, proszone są o przy­
bycie.

Pierwsza burza. Wczoraj prze­
szła nad miastem pierwsza tegorocz­
na burza. Pierwsza detonacja grzmotu 
wstrząsnęła powietrzem o godz. 10.30. 
Oby po burzy tej nastała wreszcie u- 
pragniona pogoda lata.

Tragiczne zajście 
w restauracji.

Tragiczne wydarzenie miało m ie j­
sce wczoraj o godz. 20.80 w res tau ra ­
cji „Pod Trójką” przy ui. W arszaw­
skiej.

Do restauracji tej przybył karany 
niejednokrotnie za awantury i opil­
stwo 30 letni Stanisław Czerwiński 
(Ost. Grosz, ul. Bór 7), który zażądał 
wódki. Właściciel restauracji, Szyja 
Hercberg, który niechętnie widział u 
siebie Czerwińskiego, urządzającego 
zwykle w restauracji awantury, zwró­
cił m u uwagę, by zachowywał się spo­
kojnie. W odpowiedzi na to Czerwiń­
ski porwał krzesło i uderzył niem dziec­
ko Hercberga, a następnie począł de­
molować urządzenie restauracji. W ów­
czas Hercberg dobył rewolweru i we­
zwał awanturującego się gościa do za 
przestania rozbijania butelek, a gdy 
ten nie uspokoił się, strzelił dw ukro t­
nie na postrach. Czerwiński, ogarnię­
ty  szałem, wyciągnął nóż z kieszeni i 
rzucił się na Hercberga. Ten w obro­
nie własnej strzelił. Strzał okazał się
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Jeżeli zaś dziś nie chcesz, będę 
wiedział, z kim miałem do czynienia 
i kiedykolwiek przysłużę ci się po mo 
jemu.

Rudolf był w okropnem położeniu. 
Spuszczając się na los, ufny w swą 
zręczność i odwagę, rzekł:

— Zgoda, zostańmy razem cały 
dzień.

— Nie będziesz tego żałował. Za­
płaćm y za śniadanie i weźmy fiakra.

— Tylko wprzód wypalę cygaro.
— Bezwątpienia. F inetta  nie lęka 

się dymu tytoniowego...
— Pójdę więc po cygaro, rzekł Ru­

dolf, wstając.
— Nie fatyguj się, F inetta  ci przy­

niesie.
Rudolf usiadł. Bakalarz przeniknął 

jego zamiar. Puhaczka wyszła.
— Co to za wyborna kobieta! w 

ogieńby się dla mnie rzuciła.
— Mówisz o ogniu, a zdałby się 

tu, bo djabelnie zimno! — rzekł Ru­
dolf i. schował ręce pod bluzę; nie 
przerywając rozmowy z Bakałarzem, 
wyjął ołówek z kamizelki i nieznacz­
nie napisał kilka słów na świstku 
papieru, nie patrząc na pismo. Baka­

łarz nie dostrzegł bilecika; szło tylko 
o oddanie go podług adresu.

Rudolf zbliżył się niedbale do ok­
na i, nucąc pocichu, bębnił palcami 
na oknie. Bakałarz zbliżył się i spytał:

— Co za arję tak bębnisz?
— Znajomą' piosenkę: Nie dosta­

niesz mojej róży.
— fcliczna piosneczka. Chciałem 

tylko wiedzieć, czy zwraca uwagę o- 
sób przechodzących.

— Anim myślał o tern...
— Tak mi się zdawało...

PRZYGOTOWANIA.
Puhaczka wróciła z cygarami.
— Deszcz już ustał, — rzekł R u­

dolf, zapalając cygaro—chodźmy wziąć 
fiakra.

— Nie ustał, — odpowiedział Ba­
kałarz, — nie powolę, żeby Finetta  
samoezyła nogi. Jak  służąca przyjdzie 
po zapłatę, każemy jej zawołać fiakra.

Służąca weszła, Rudolf dał jej pięć 
franków,

— O! panie... płacić za wszystko 
nie pozwolę... — zawołał Bakałarz.

— lanym  razem ty za mnie zapła­
cisz.

— Chyba, te  pozwolisz, iż ugosz­
czę cię na Polach Elizejskich..

Przez grzeczność Rudolf chciał 
wyjść ostatni, ale Bakałarz puścił go 
przed sobą i bacznie śledził jego ru ­
chy.

Kiedy weszli do głównej sali, przy 
bufecie właśnie płacił za wino wyso­

ki węglarz z uczernioną twarzą i w 
kapeluszu na oczy nasuniętym.

Rudolf stanął przy otwartych 
drzwiczkach fiakra z mocnem posta­
nowieniem wsiąść na ostatku.

Węglarz, gwiżdżąc, wyszedł aż na 
próg.

— Dokąd mam jechać? — zapytał 
woźnica.

Rudolf odpowiedział głośno: — Do 
Alei...

— Do Bulońskiego lasku,— przer­
wał Bakałarz; — jedź żwawo, dosta­
niesz na piwo. — Gdy pojazd ruszył 
z miejsca, Bakałarz zawołał: — Jak  
m ogłeś głośno mówić, dokąd jedzie- 
my? podobna poszlaka mogłaby nas 
zgubić. Młodzieńcze, jesteś nierozważ­
ny.

— Prawda, nie myślałem o tem. 
Ale ja tu was uwędzę w tym  dymie. 
Z temi słowy Rudolf spuścił szybę i 
wyrzucił zwinięty bilecik, który pod 
bluzą napisał.

Bakałarz, mimo obojętnej fizjonomji 
Rudolfa, dostrzegł bezwątpienia prze­
nikliwym wzrokiem wyraź triumfu na 
jego twarzy, bo wyjrzawszy przez ok­
no, zawołał na furmana;—Biczem go, 
biczem! ., tam  ktoś jest  ztyłu powozu.

Furm an zatrzymał konie.
Bakałarz wyskoczył z powozu. Lecz 

n i c  nie spostrzegł, bo od wyrzucenia 
bileciku ujechali już kilka kroków.

— Będziesz się ze mnie śm ia ł,— 
rzekł,— ale nie wiem dlaczego zdawało 
mi się, że nas ktoś tropi.

Fiakr ruszył dalej. Póki nie znik" 
nął, Murf nie spuszczał go z oka; wi- 
dział, co Rudolf zrobił, pobiegł i pod- 
niósł kartkę, leżącą na bruku.

Po kwadransie jazdy, Bakałarz za­
wołał na furmana:

— Słuchajno, zmieniliśmy zamiar; 
jedź na plac S. Magdaleny.

Rudolf spojrzał na  niego ze zdzi­
wieniem.

— Przyznasz, kawalerze, że stam ­
tąd  można się w różne obrócić strony. 
Gdyby wpadli na nasz ślad, zeznanie 
woźnicy nic nam nie zaszkodzi.

Kiedy fiakr zbliżał się do rogatek, 
jakiś wysoki człowiek w jasnym  sur­
ducie, w kapeluszu na oczy nasunię­
tym, szybko przemknął na pięknym 
angielskim koniu.

Rudolf zdołał ukryć swą radość. 
Murf znać wyczytał heroglificzną kart 
kę. Bakałarz, pewny już, że nikogo 
niema za fiakrem i widząc, że Pubacz 
ka drzemie, albo przynajmniej udaje, 
chciał udać śpiącego. Rudolf domyś­
lił się podstępu i powiedział:

— Rano dziś wstałem i mnie tak­
że spać się chcę.

I zamknął oczy. Wkrótce głośne 
chrapanie Bakałarza i Puhaczki tak 
go zwiodły, że myślał, iż śpią istot­
nie i otworzył oczy. Bakałarz z Pu* 
haczką mimo chrapania mieii oczy o- 
warte i rozmawiali znakami za pomo­
cą palców.

D. c. n.
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lepsze! p ra ln i,

jaką Jest & U iŁ ó ih J x
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Apel poległych na polu chwały bohaterów 27 pp.

celny. Kula trafiła Czerwińskiego w 
jamę brzuszną, przebiła śledzioną i u- 
szkodziła trzustką.

Czerwińskiego odwieziono natych­
miast dorożką do szpitala, gdzie pod­
dano go operacji. Stan ofiary tragicz­
nego wydarzenia jest prawie, że bez­
nadziejny.

Sprawca strzałów, Hercberg, nie­
zwłocznie po wypadku udał się do I I  
komisarjatu, meldując o zajściu. Are­
sztowano go i wszczęto przeciw nie­
mu dochodzenie, które prowadzone jest 
w trybie doraźnym.

Dziś zapadnie decyzja co do losów 
Hercberga.

Z a rz ą d z e n ie  c e lo w e . Dyrek­
cje szkół państwowych otrzymały za 
pośrednictwem kuratorjów okólnik 
Jin. Oświaty, zawierający najważniej­
sze zasady i wytyczne, któremi kie­
rować się należy na kolonjach i pół- 
kolonjach letnich dla dziatwy i mło­
dzieży szkolnej.

Okólnik ten zawiera bardzo ważny 
szczegół z dziedziny wychowawczej. 
Niemal na wszystkich kolonjach we­
szło w zwyczaj, że młodzież zamęcza­
no długotrwałami przygotowaniami do 
popisów, które przeznaczone były jako 
rozrywka dla różnych osób urzędo­
wych, odwiedzających lub lustrujących 
kolonje.

Obecnie okólnik przestrzega przed 
uzeciążaniem młodzieży kolonjach te- 
;o rodzaju pracą stojącą w sorzecz- 
aości ze zdrowotnym i wypoczynko­
wym charakterem kolonij.

Nadto minister oświaty zaleca pro- 
lagowanie wśród młodzieży szkolnej 
' jej rodziców idei pomocy koleżeń- 
dej, któraby znalazła wyraz w tern, 

że rodzice zamożniejszej dziatwy przyj 
mowaliby na wieś na lato mniej za­
możnych kolegów lub koleżanki swych 
synów lub córek.

Na szklanką gotowanej 
wody.

Nie trzeba być wcale obłożnie cho 
tym, aby z polecenia lekarza, przyjmo 
ffać jakieś lekarstwa, czy proszki. Po 
nostu pewne niedomaganie przejścio­
we lub chroniczne wymaga zażywania 
ekarstwa. a kto chce łagodzić* lub u- 
s?aąć to niedomaganie, musi stosować 
81S do zaieceń lekarza. Najczęściej 
pytamy na recepcie; „Na szklankę 
'otowanej wody... proszek (łyżeczkę 
“'"rstwa).,. 2—3 razy dziennie". Je.

z tych momentów przyjmowania 
Bfcirstwa przypada zazwyczaj na porę 
bied snem i najmniej jest przez to 
“Serwowany. Pora spania przypada 

a trudno mieć zawsze pod 
gotowaną wodę. Trudno o nią w 

esei® __ nja w jjażdem mieszkaniu 
maszynka gazowa, nie każdy chce 

służącą— a cóż dopiero na wsi, 
dla naparstka g o r ą c e j  wody

Wczoraj na placu koszarowym 27 
pp. odbył się apel poległych żołnierzy 
i oficerów pułku. Uroczystość ta, sta­
nowiąca wstęp do obchodu święta 
pułkowego odbyła się w nastroju nie­
zwykłe podniosłym z szczeremi akcen 
tami czci dla tych, którzy w pier­
wszych dniach naszej samodzielności 
państwowej na ołtarzu ofiar narodo­
wych złożyli najwyższe daniny po­
święcenia za wolność-życie swoje.

Pod komendą zastępcy dowódcy 
ppłk. Sękary z okrytym chwałą sztan 
darem na czele, stanęły kompanje w 
zwartym ordynku, by wysłuchać w 
modlitewnym skupieniu i ciszy dłu­
giej litanji nazwisk oficerów, podofi­
cerów i żołnierzy pułku poległych w 
walkach za Ojczyznę,

Raport przyjął dowódca pułku, sta 
ry żołnierz legjonowy, ppłk. Czapliń­
ski.

Poda komenda: „baczność" od- 
działy prężą się i wśród nastrojowej 
ciszy padają nazwiska oficerów, po­
doficerów i żołnierzy pułku, na które 
każdorazowo odpowiada grobowe: „po 
legł na polu chwały".

Po przemówieniu ppłk. Czapliń­
skiego czasie jednominutowej ciszy 
na różańcu nazwisk — wspomnień, 
mieniąeych się najprawdziwszemu ru* 
binarni krwi modli się dzisiejsza żoł­
nierska gromada za tych, którym swą 
tradycję wielkości oręża poi.zawdzięcza, 
a orkiestra majestatycznym marszem 
Szopena czci pamięć bohaterów przy 
akompaniamencie wojennego rechotu 
karabinów maszynowych, w blaskach 
płonących ognisk i rozbłyskujących 
raz po raz jaskrawem światłem rakie­
tach.

Dziś odbędzie się dalszy ciąg uro­
czystości.

Pragniemy pchnąć młodych śpiewaków
na drogę szlachetnej rywalizacji.

Nie szukaliśmy fenomenalnych gło 
sów, organizując pierwszy wojewódz­
ki konkurs śpiewaczy, choć tej ewen­
tualności nie wykluczyliśmy i nadal 
nie wykluczamy. Przeświadczeni bo­
wiem jesteśmy, że nasz konkurs, 
pierwszy na terenie województwa, nie 
będzie ostatnim, że za przykładem 
naszym pójdą inne ośrodki wojewódz­
twa: Kielce, Sosnowiec, które uzupeł- 
nią podjętą przez nas inicjatywę. 
Stwierdzamy jednak, że cel konkursu 
naszego osiągnięty został: daliśmy 
przykład zachęcający i wydobyliśmy 
na szerszy widnokrąg dwa młode ta­
lenty, które poddane starannemu 
kształceniu mogą przysporzyć chwały 
województwu, a przedewszystkiem 
Częstochowie. Narówni p, Rychter jak 
i p. Szymczyk, zdobywcy pierwszych 
równorzędnych n a g r ó d ,  posiadają 
wszystkie warunki, zapowiadające ta­
lenty, które rozwijać warto. Jury sę­
dziowskie stało w ocenie głosów na 
słusznem stanowisku pedagogicznem. 
nakazującem szukać talentów nieroz. 
kwitłych jeszcze, lecz talentów roz­
kwit zapowiadających — takie bowiem 
było zadanie i taki cel konkursu.

Miernikiem tych talentów jest nie- 
tylko jednogłośna opinja jury sędziów 
skiego, złożonego z poważnych i po­
siadających głęboką wiedzę zawodo­
wą pedagogów tej dziedziny, i nie 
tylko entuzjazm nader licznie zebra­
nej publiczności, lecz przedewszyst­
kiem C9nna i miarodajna opinja orof. 
L. Baldwin Ramułta, dyrektora Tow. 
Opery Narodowej i Studjum Operowe 
go w Warszawie, który uproszony

przez nas, przewodniczył honorowo? 
jako arbiter, jury sędziowskiemu.

Już sam fakt dopuszczenia do au- 
dycyj radjowych czołowo wyróżnionej 
na konkursie p. Stasiewiczowej z Ra 
domska, dowodzi, że cel konkursu o- 
siągnięty został w pełni. Sukcesu te­
go nie mogą umniejszyć małoznaezą- 
ce usterki, jak nieobycie ze sceną nie 
których uczestników, lub słabe efekty 
głosowe grupy uczestników początku- 
jącychi Jury sędziowskie świadomie 
dopuściły do konkursu śpiewaków 
niezaawansowanych, pragnąc zachęcić 
ich drogą szlachetnej rywalizacji do 
dalszej pracy i rozwijania talentów.

Jesteśmy przeświadczeni, że inten 
cja ta odniesie pożądany skutek i że 
zarówno wyróżnieni na poniedziałko­
wym konkursie: p. Olga Grodzińska z 
Ostrowca, p. Helena Motylówna z 
Myszkowa, p. I. Nowicki, p. E. Szczer 
kowski z Kłobucka, jak i p. Janina 
Kleszczyńska, Eugenja Zaskurska, E. 
Lis z Zawiercia i pozostali nie ustaną 
w pracy nad sobą, by w przyszłych 
konkursach zdobyć zaszczytne miejsce.

Nie podejmujemy dzisiaj szczegó­
łowej analizy głosów naszych laurea­
tów oraz chlubnie wyróżnionych, 
wstrzymujemy się do czasu przekaza­
nia nam protokułu opinjodawczego 
przez jury sędziowskie — wtedy o- 
głosimy pełną i wyczerpującą treść 
tego protokułu, pragniemy tylko za­
znaczyć, że nagrodzeni przez konkurs 
wystąpią wkrótce przed publicznością 
na specjalnym koncercie," który będzie 
zarazem uroczystością wręczenia dy­
plomów.

R o z p a l a ć  olbrzymi p i e c  ku­

te f ie um^ Ia oczywiście, od tego, 
Jżkn za^ e§ ’wieczorny w postaci 
SW  karstwa, czy proszku nie zo- 
tieh 8 .wykorzystany, by się potem do 

. D1e stosować. Zresztą każda kro- 
ĉ arstwa ma swoje zasadnicze

J”8Zc» Ukarzą dodamy przeto
radę: niech każdy, kto 

W  a Da letnisko, zaopatrzy się w  
 ̂ r cena zaledwie 12 zł.—massya- 

^ y tu s o w ą  „Emes". Nietylko wie 
1 Przed snem, ale i w nocy, je­

śli zachoozi potrzeba, w ciągu kilku 
minut można zagotować na „Emesie” 
wodę bez trudu, szumu, dymu i kop­
cenia. Na szklankę gotowanej wody 
zużywa się, posługując się „Emesem”, 
minimum wysiłku i czasu, * dla tej 
samej szklanki wody bez „Emesu”, 
trzeba sporo wysiłku i dużo czasu i 
trzeba liczyć się z tem, czy drzewo 
jest suche, czy jest „cug” i czy jest 
ktoś komu będzie się chciało po nocy 
rozpalać ogień.

P rz e d s ta w ie n ie  w  z  Z. z . W
sobotę 17 bm. o godz. 19-ej w sali 
teatru robotniczego Z .Z .z j  (Katedralna 
10) zespół amatorski tego teatru ode­
gra doskonałą komedję, B. Winawera 
„Roztwór prof. Pytla”.
„ • P ® !  «3o b . z e ln ie r z y I P u łk u  
U ła n ó w  B e lin y  Im. Józefa  P i ł ­
sud sk iego* Wobec zorganizowania 
w Łodzi oddziału łódzkiego koła b. 
żołnierzy I  pułku ułanów Beliny im. 
Józefa Piłsudskiego, wszyscy b. *ułani 
tego pułku zamieszkali na terenie D. 
O. K. IV  proszeni są o zgłoszenie 
swych adresów.

Zgłoszenia te należy nadsyłać pod 
adresem: Oddział Związku Legjonis-

tów, Łódź ul. Narutowicza 32 dla od" 
działu Beliniaków.

Jednocześnie podajemy do wiado­
mości, że w dniu 25 czerwca b. r. o 
godz. 11 ej odbędzie się walne zebra- 
n?e|Beliniaków z terenu D.O.K. w Ło 
dzi, ul. Narutowicza 32 w Związku 
Legjonistów.

P o d z ię k o w a n ie . Mieszkańcy 
Wyczerp składają tą drogą podzięko­
wanie WPanu posłowi dr. T. Bilu- 
chowsklemu za starania jakie poczynił 
w grudniu ub. roku w wyniku któ­
rych utworzona została kuchnia dla 
bezrobotnych na Wyczerpaeh, stano­
wiąca prawdziwe dobrodziejstwo dla 
licznych rzesz bezrobotnych, ciężko 
dotkniętych ostrzem przeżywanego o- 
becnie kryzysu. W  imieniu bezrobot­
nych mieszkańców Wyczerp:

A. Fatyga, W. Wencel, W. 
Stroń, E W łosiswicz, E. Opyć, 
Zofja Grambnrg, F. Sikora.

NSessczęSiSwy w y p a d e k  przy
praey . Wczoraj o godzinie 10 rano 
Lucjan Nowak (Warszawska 119 121) 
zatrudniony przy tynkowaniu fronto­
wego domu przy ul. Ogrodowej 10 
straciwszy rówrsowagę upadł ż ruszto

wania z wysokości I I  piętra, doznając 
ogólnych potłuczeń,

Nowakowi, który szczęśliwym tra­
fem ocalał przed śmiercią, udzielono 
pomocy na miejscu.

Siostra ch c ia ła  o truć b ra ta .
Magdalena Jura mieszkanka wsi Ku- 
sięta gm. Olsztyn czuła niczem nie­
wytłumaczoną nienawiść do swego 
brata Józtfa, którego zamierzała oneg 
daj otruć, sypiąc mu do klusek tłu ­
czonego szkła.

W doniesieniu policyjnem Jura za­
znaczył, że już poprzednio siostra usi­
łowała go otruć mieszając do strawy 
wapno i sodę.

P. Magdalena będzie siedzieć.
N ia m a  córk i 1 100 z ł. Tyle się

mówi j pisze o tem, że nie wolno le­
kceważyć sobie sprawy przechowywa­
nia pieniędzy w domu. Ciągle się to 
powtarza, a jednak coraz to nowe ma 
my dowody lekkomyślności posiadaczy 
pieniędzy. Ostatnio p. Marjannie Wa- 
laszczyk (Łokietka 80) jej własna cór­
ka 20-istnia Helena skradła 100 zło­
tych i zbiegła w niewiadomym kie­
runku. Skradła te pieniądze córka 
matce tylko dlatego, że matka nie 
wiedziała jak pewnie lokować można 
pieniądze w Komunalnej Kasie Osz­
czędności.

Zsm ach sam o b ó jczy . Na tle
nieporozumień rozinmych usiłowała 
wczoraj pozbawić się życia 20-Ietnia 
Wanda Kretkowska (Krótka 7) w tym 
celu wypiła znaczną dozę sublimatu. 
Lekarz pogotowia, po udzieleniu Kret 
kowskiej pierwszej pomocy, pozosta­
w ił ją  na kuracji w domu.

Z te a tru  k a m e ra ln e g o . Dziś, 
w środę poraź ostatni po cenach zni­
żonych znakomita i arcyciekawa sztu 
ka Passenra „Ta, która kupiła sobie 
męża” w koncertowem wykonaniu ca 
łego zespołu. Początek o godz. 20.15.

Jutro, w czwartek premjera świet­
nej komedji sportowej Władysława 
Szelskiego p. t.: „Błękitny bokser”, 
Rolę tytułową odtworzy p. W . Woj- 
tecki. Udział biorą panie: Ceranka, 
Gailowa, Gozdecka, Kopijowska, Wi- 
land oraz panowie: Brem, Dębicz, Or- 
choń, Kostrzyński, Piotrowski i inni. 
Inscenizacja i reżyserja dyr. Galia. Po 
czątek 20.15.

Z a w o d y  p ły w a c k ie . W  czwar­
tek 15 b. m. o godz. 15 odbędą się 
zawody pływackie, organizowane przez 
KOS „Victoria” na nowoczesnej pły­
walni „Bałtyk.” w następujących kon­
kurencjach: dla panóvy 100 m. stylem 
dowolnym, 200 m. stylem klasycznym, 
400 mtr. i 1000 mtr. stylem dowol­
nym, dla pań 100 mtr. stylem do­
wolnym oraz skoki.

Z  R A D O M S K A .
— „S iary p ie c h u r I syn  Jego  

huzar** w  K o b ie la c h . Staraniem 
sekcji teatralnej przy Związku Strze­
leckim w Kobielach Wielkich w ub, 
niedzielę została odegrana sztuka w 
3 aktach p.t. „Stary piechur i syn 
jego huzar". Całość wypadła nadspo­
dziewanie udatnie. Na pełne uznanie 
zasługują pp. Janina Szczerbińska w 
roli Lidji i Zofja Kurakowska w roli 
Heleny. Panowie: Wroński, Marczak, 
Kruszyński i świetny typ organisty 
p. Sokołowski i Kociniak.

Wszyscy wykonawcy okazali się 
znakomitym materjałem aktorskim. 
Pracą nad reżyserją i dekoracją kie­
rował p. Michał Dabecki, kierownik 
szkoły w Kobielach. Zaznaczyć nale­
ży, ża próby do tej sztuki prowadzo­
ne były niecałe dwa tygodnie i zaw­
dzięczając tylko dobrym chęciom ak­
torów sztuka osiągnęła należny po­
ziera wykonania i efektowne ramy de­
koracyjne.

— W a ln o  z g ro m a d z e n ie  Stra­
ży P o t  %a K ruszynie. W ub, nie­
dzielę odbyło się w Kruszynie walne 
zgromadzenie straży pożarnej w obec­
ności przedstawiciela Okr. Zw. Str. 
Poż. instruktora p. Gruchota.

Na zebraniu dokonano wyboru no­
wych władz straży. O zainteresowaniu 
sprawą straży i należytej ocenie jej 
wartości świadczyła wypełniona po 
brzegi sala.

* 9 gubiono w  o k o lic y  ko l. W in e k  g m in y  
w *  S u lm ie rz y c e , r e w o lw e r  N r, 216.032, 
sys tem  F.N. 7.65 b e lg ijs k i,z n a la z c a  zechce  
ła s k a w ie  z w ró c ić  do re d a k c ji „S ło w a "  za 
w y n a g ro d z e n ie m .



S Ł O W O '

XXXXXXXXXXXXXXXXOXXXXXXXXXXXXX 
X PRYWATNA KOEDUKACYJNA SZKOŁA 2
f i  POWSZECHNA x
i  Zon; WigurskieJ-Folfasińskiel *
K  ulica S ta s z i c a  10 — T elefon  612. S
5  Przyjmuje zapisy dziec i o<# l-g© d o  V I g© oddziału w łącznie  oraz g

5  — Przedszkola. ~ x
^  na rok szkolny 1933— 34
e #  Kanceiarja czynna od godziny 9 — 12 i od 1 6 —18
X X X X X X X X X X X X X X X O X X X X X X X X X X X X X X

EGZAMINY WSTĘPNI rozpoczyna 28 czerwca rb.
GIMNAZJUM ZWIĄZKOWE TOWARZYSTWA 
SZKOŁY SPO Ł E C Z N E J (ul. S o w iń s k ie g o  36).

6 -KLASOW A KOEDUKACYJNA SZKOŁA POW SZECHNA

HELENY ZIELIŃSKIEJ "'.ica s o w n « k i .g °  ag.
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SZKOŁA HANDLOWA KOEDUKACYJNA POLSKIEJ 
MACIERZY SZKOLNEJ

w  R adom sku , u lica R eym onta  Nr 26.
Warunki przyjęcia: ukończenie  7 oddziałów  szkoły  p ow szechnej ,  lub 3 klas 

gimnazjum —  KURS TRZYLETNI
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Dlaczego Polska zbudowała Gdynię.
Morze jest fundamentem i dźwignią 

rozwoju gospodarczego każdego kraju. 
N iem a bowiem mowy o rozwoju gos­
podarczym bez swobodnej wymiany 
międzynarodowej, a tę swobodę w ca 
łej pełni daje tylko morze.

Starą tę prawdę potwierdza raz 
jeszcze historja ostatnich iat dwunas­
tu  życia gospodarczego Polski. Pań­
stwo Polskie po odzyskaniu niepodle­
głości, znalazło się odrazu w niezwy­
kłej sytuacji gospodarczej. Złączyło 
ono znowu w jedną całość ziemie, 
które były podzielone między trzech 
zaborców i które w okresie najinten­
sywniejszego kształtowania się współ­
czesnego oblicza ekonomicznego świa 
ta rozwijały się w różnych warunkach. 
Trzeba było nietylko wykuwać z trzech 
odrębnych kompleksów jeden nowy, 
wspólny organizm, ale także bardzo 
intensywnie zająć się wynalezieniem 
nowych dróg i nowego ujścia dla od­
radzającej się po wojnie rodzimej wy 
twórczości Polski. Stare drogi handlo­
we i dawne rynki zbytu były prze­
ważnie zamknięte.

Wystarczy rzucić okiem na mapę 
Polski, aby natychmiast zrozumieć, 
gdzie leży ujście dla prężności gospo 
darczej młodego Państwa, dla jego 
handlu zagranicznego. Na wschodzie 
ciągnie się około 1000 kim. granicy 
polsko sowieckiej, która jest nietylko 
granicą dwóch państw, ale i dwóch 
odrębnych światów. Na południu łań­
cuch wysokich gór utrudnia wszelką 
wymianę towarową. Na zachodzie i 
na północy, na przestrzeni około 1400 
kim., Polska graniczy z Rzeszą nie­
miecką. Nie jest to granica, przez któ 
rą polski towar może się swobodnie 
w świat przedostawać. Wreszcie na 
północy także mamy około 400 kim. 
granicy z Litwą. Jest to granica wo* 
góle zamknięta dla jakiejkolwiek rac­
jonalnej wymiany towarowej.

Wprawdzie mamy trzy niewielkie

też nic dziwnego, że udział handlu 
morskiego w handlu zagranicznym Pol 
ski, który w roku 1922 wynosił jesz­
cze 7,3 proc..wzrastał z roku na rok, 
aż w roku 1932 osiągnął rekordową 
liczbę 67,3 proc.

Trzeba zauważyć, że proces tego 
przesuwania się naszego handlu za­
granicznego z dróg lądowych na dro­
gę morską jest jeszcze niezakończony. 
Olbrzymią większość swoich towarów 
Polska wywozi na rynki europejskie, 
a tylko nieznaczny ich procent lokuje 
poza Europą.

W r. 1929 eksport Polski na ry n ­
ki europejskie wynosił 95,3 proc., po­
za Europę — 4,7 proc,; w r. 1930 na 
rynki europejskie — 94,9 proc., poza 
Europę 5,1 proc.; w r. 1931 na rynki 
europejskie — 94,1 proc., poza Euro­
pę — 5,9 proc.

Jak z tego wynika, polski handel 
morski ma przed sobą wielkie pers­
pektywy rozwoju.

W tych krótkich wywodach rola i 
znaczenie dostępu Polski do morza za 
rysowały się jasno i wyraźnie.

Aby rolę tę jaknajlepiej spełnić, 
wybrzeże morskie Polski musi być 
wyposażone w odpowiednie urządze­
nia przeładunkowe.

Kiedy w roku 1920 Polska obejmo 
wała w swoje władanie skromny skra 
wek morskiego wybrzeża, na całem 
tem wybrzeżu nie było ani jednego 
portu, w należytym tego słowa rozu­
mieniu. Dlatego jedyny port, leżący u 
ujścia największej rzeki polskiej — 
Wisły, Gdańsk, został na mocy trak­
tatu  pokoju wydzielony w Wolne 
Miasto i przyłączony do Polski, jako 
jej wyjście na morze. Doświadczenie 
wszakże wykazało niebawem, że port 
gdański sam zadaniu łącznika Polski 
ze światem, jakie nań spadło, nie po­
doła. W dodatku mimo kolosalnego— 
dzięki łączności z Polską — wzrostu 
obrotów towarowych tego portu, nie

Konkurs robót ręcznych zorgani­
zowany przez  Związek Pań Domu 

w Częstochowie.
1. Do konkursu przedstawić swe 

prace może każda pani bez względu 
na to. czy należy do Związku Pań 
Domu. Udział osób zarobkujących ro­
botami wyłączony.

2. Prace winne być wykonane 
bezwzględnie na materjale krajowym 
(płótno, jedwab, kanwa) i o ile moż­
ności nićmi krajoweml (poleca się 
len).

3. Prace konkursowo obejmują dwa 
działy: a) roboty służące do ozdabia­
nia mieszkań jak serwetki, makaty, 
poduszki oraz b) użytkowe jak obrusy 
swetry, czapki i t. p.

4. Przy ocenie sądu konkursowego 
będzie brane pod uwagę a) pocho­
dzenie materjałów (krajowy czy zagra 
niczny) b) poziom artystyczny wzoru 
c) dobór kolorów d) estetyczne wy­
konanie i umiejętne zastosowanie 
techniki do nici i materjału. Nie będą 
natomiast brane pod uwagę: a) roz­
miar, wielkość i przeznaczenie danej 
pracy b) rodzaj techniki (ściegi, haft, 
aplikacje, szydełko i t. d.).

5. Nagrody będą następujące: za 
robotę, służącą do ozdoby — stolik do 
robót, za robotę użytkową — kilim.

6) Sąd konkursowy stanowić bę­
dzie zarząd Związku Pań Domu, przed 
stawicielki tych organizacyj kobie­
cych, które do konksrsu przystąpią, 
oraz przedstawicielki szkół zawodo­
wych żeńskich, biorących udział w 
pokazie, przedstawiciel zarządu mia­
sta i przedstawiciel komitetu popie­
rania wytwórczości krajowej przy 
Izbie Przemysłowo-Handlowej w Sos­
nowcu.

7. Prace należy składać za pokwi­
towaniem, w Państwowej Szkole Za­
wodowej Żeńskiej (Dąbrowskiego 22) 
w terminie od 20 sierpnia do 5 wrześ 
nia rb.

8. Roboty przedstawione do kon­
kursu, będą wystawione na pokazie 
gospodarstwa domowego we wrześniu 
przez cały czas trwania pokazu.

9. Rozstrzygnięcie konkursu odbę­
dzie się ostatniego dnia trwania po­
kazu.

10. Wynik konkursu będzie natych 
miast ogłoszony, a przyznane nagro­
dy będą do odebrania pod adresem 
w § 7 w ciągu 2 tygodni od rozstrzy 
gnięcia konkursu.

11. Wszystkie roboty nagrodzone 
i nienagrodzone za zwrotem pokwito­
wań będą do odebrania w ciągu 2 ty 
godni pod adresem jak w § 7.

12. Wszelkich informacyj udziela 
się codzień w godz. 16—17 w miesz­
kaniu p. Zofji Brykalskiej (Biegań­
skiego 3) w ciągu miesiąca czerwca i 
od połowy sierpnia. Tamże nabyć moż 
na lub przekopjować wzory polecane 
przez wydział estetyki wnętrz Związ­
ku Pań Domu.

1 KRAJU.

odcinki graniczne, przez które względ notowanego w latach powojennych w 
nie swobodnie produkt polski może *■ ■*«»««• -  mnnm nnM «
się przedostawać do zagranicznego od 
biorcy. Są to granice z Rumunją, Cze 
chosłowacją i Łotwą. Ale i tutaj bądź 
co bądź polski handel uzależniony
jest od obcej woli

tym stopniu w żadnym innym porcie 
świata Gdańsk nie zawsze dawał wa­
runki całkiem swobodnego i nieskrę­
powanego kontaktu ze światem.

Polska zatem musiała pomyśleć o 
budowie drugiego, własnego portsu,

Jedyną granic ,'w olną w calem te  k tóryby«epdln ie  a Gdańekiem mógł

X  PROCES HAJDAMAKÓW UKRAIŃ­
SKICH. Po pod|ęciu poniedziałkowej 
rozprawy przesłuchano w charakterze 
świadka, Marję Pietrasiewiezową, któ­
ra zeznaje, że zna osk. Maszczaka, 
gdyż mieszkał on u niej przez okres 
2-ietni, wraz ze swym bratem Włodzi­
mierzem. O napadzie w Gródku czy­
tała w gazetach.

Przew.: Oskarżony Maszczak tw ier­
dzi, że w dniu napadu nie byt w 
domu.

Sw.: Widocznie zdawał® mi się tyl­
ko, że był.

Przew.: Kiedy pojechał do rodziców?
Sw.: W piątek, a wrócił w ponie­

działek,
Przew,: Czy namawiał panią do 

twierdzenia, że w dniu napadu był w

Matka oskarżonego Knśpisia i brat 
j8go Piotr, nie wnoszą do rozprawy 
nic nowego.

W dalszym ciągu przesłuchano wy 
wiadowcę Fica, który zeznał, że w 
dniu 6 czerwca b.r. przesłuchiwał Mo­
tykę w więzieniu w związku z inną 
sprawą. Wówczas oskarżony Motyka 
oświadczył, że w dniu rozpoczęcia o- 
becnej rozprawy przystąpił do niego 
obrońca oskarżonego Kossaka, adwo­
kat Gluszkiewicz i namawiał go, aby 
cofnął wszystkie swe zeznania, złożo­
ne w czasie śledztwa i w sądzie do­
raźnym. Oskarżony Motyka wstaje i 
zaprzecza temu.

* Obrona następnie składa oświad­
czenie, że żaden z obrońców ani na. 
sali rozpraw ani na kurytarzu nie roz­
mawiał z Motyką.

Świadek Fic jeszcze raz stwierdza, 
że na pytanie jego, skierowane do Mo 
tyki, dlaczego jest zdenerwowany, ten 
odpowiedział: Obrońca Kossaka wpły- 
nął na mnie, bym odwołał wszystkie 
zeznania, dotyczące listu Kossaka.

Obrońca do świadka: Czy zeznania 
Motvki sprawdzały się?

Sw.: Tak, sprawdzały się w 100 
procentach.

Zeznają aspirant policji Dzięgielew 
ski oraz przodownik Motykiewicz, któ 
rzy oświadczają, że nie zauważyli, aby 
dr. Gluszkiewicz rozmawiał z Motyką. 
Motyka wstaje i stwierdza, że świadek 
wywiadowca Fic przy przesłuchaniu 
go w dniu 6 czerwca b. r. w więzie­
niu, nakłaniał go, aby zeznawał, jak 
w policji i w sądzie doraźnym, to bę­
dzie uwolniony.

Prokurator do św. Fica: Czy wie­
dział pan, że Motyka zmieni zeznania^.

— Sw.: Nie.
Na tem rozprawę odroczono do 

wtorku.

Sn niłjszjm y dziś przez Ratfjsr
W A R S Z A W A  15 c z e r w c a  

8.55 P r o g r a m  na  dz. b ież . 9.00 N ab ożeń­
s tw o  z K rakow a. 11.57 S y g n a ł czasu . 12.05 
P rogram  n a  dz. b ie ż . 12.10 K im . P. 1. M, 
12.15 P o ra n ek  sym f. z e  stud ja . W y k . ork. 
PR. pod  dyr. J. O zim iń sk ieg o . 14.00 Od­
cz y t . 14.15 K on cert w  w yk . S e k s te tu  wo­
k a ln e g o  p o d  dyr. drof. S . K azuro. 14.45 
„ B ieżą ce  p r a c e  w  o g r o d z ie  w arzywnym *,, 
w y g ł. p. Z. W ięck o w sk a . 15.05 Pieśni.
15.00 W iad om . b ie ż . 15.35 P ły ty  gramofo­
n o w e . 16.00 P rogram  dla d z ie c i. 16.30 Mu­
zyk a. 17.00 „ W ra żen ia  z w y c ie c z k i na pt« 
s ie  w y s p y  w  E sto n ji“, w y g ł. p. M. W ołod- 
k o w ic z o w a . 17.15 Tr. z  Ko: sow a . 18 35 Pro 
gram  na  dz. n ast. 18.40 R o zm a ito śc i. 19.00 
S łu c h o w isk o  p t. „Z b yszk o  i B anasia"  pg 
H . S ien k iew icza . 19.40 „S k rzyn k a  poczto­
w a  te c h n ic z n a 11, o m ó w i p. W . Frenkiel.
20.00 K on cert p o p u la rn y  w y k . ork. P R- 
p od  dyr. S t. N aw rota . 22.00 M uzyka tan. 
22.25 W ia d o m . sp ort. 22.40 W iad . meteor, 
d la  kom . lo tn . i kom . p o lic y jn y . 22.45 Mu­
zy k a  ta n e c z n a .

W A R S Z A W A  16 c z e r w c a
7.00 S y g n a ł czasu . 70.5 G im n astyk a  7.15 
D z ie n ik  p o ra n n y  i w iad . sp ort, sport. 7.20 
P ły ty  gram of. 7.52 C hw ilka g o sp . domowe 
go  7.55 P rogram  na dz. nast. 11.57 Syg­
n a ł czasu . 12.05 P ły ty  gram of. 12.25 Codz 
P r z e g lą d  P rasy  P o lsk ie j. 12.35 P ły ty  gra­
m o fo n o w e . 12.55 D z. p o łu d n . 14.55 Płyty 
g ram of. 15.o5 W ia d . b ież . 15.10 Komun- 
P ań stw . Inst. E k sp ort. 15.15 P ły ty  gramof 
15.25 Kom. go sp . 15.35 P ły ty  gramofono­
w e  15.45 C h w ilk a  lo tn ic z a  i przeciw gazo­
w a . 15.50 P ły ty  g ra m o f. 15.55 Chwilka 
m orsk a  i k o lo n ja ln a  16.00 M uzyka lekka 
z e  L w o w a . 17.00 Tr. z k o rtó w  L eg ji SP0*’ 
kania te n iso w e g o  P o lsk a —W ło ch y . I?-1? 
P ły ty  g ra m o fo n o w e . 18.15 „P lanow anie i 
ro zb u d o w a  m iast" , w y g ł. .in ż . A. Kunce­
w ic z . 18.35 R e c ita l śp ie w a c z y . 19.10 „Do­
kąd je c h a ć  i jak s ię  u rzą d z ić?  19.20 Roz® 
to śc i. 19.35 P rogram  na d z . n ast. 19.40 Y*t 
gram  na  dz. n ast. 19.40 „Na w idnokręgu- 
20.00 K on cert sym f. z e  studja  w yk. or ' 
sym f. P . R. pod  dyr. A. W o lfsta la . 20. u 
D z. w ie c z o r n y . 20.40 W e e k  nd. 22.00 M 
zy k a  tan . z  r e s . „Europa" w  C i e c h o c i n a  - 
22.25 W ia d o m . sp ort. 22.35 W ia d . met _ 
dla kom . lo tn . i kom . p o lic . 22.40 Muzy 
tan. z  r e s t  „Europa" w  C iechocinku.

go słowa znaczeniu, która „niczego 
nie dzieli, a wszystkich łączy”, jest 
morze,

Morze stało się naturalnem ujściem 
dla nadmiaru polskiej produkcji. To

obsłużyć szybko wzrastający jej obrót 
towarowy na morzu. W ten sposób 
przyszło do budowy portu w Gdyni, 
która dziś po 6 latach intensywnego 
wysiłku jest już faktem dokonanym.

Zapisujcie się na członków L* O. P* P*

Świadek zaprzecza.
Następnie przesłuchano świadków 

Piotra Wasinnyka, studenta politech 
niki lwowskiej oraz Makowskiego, roi 
nika ze Stawczan, który zeznał, że w 
dniu napadu widział w Stawczanach 
Knśpisia między godziną 7 a 8 w.

Biuro Dzienników i OgloSze*

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN ŻAKOWSKI

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tal- '
PRZYJM UJE: O g ło szen ia  do w szy»tkl° 

p ism  krajow ych  i za g ra n iczn y  • 
PO LECA: D zien n ik i i czasop ism u

jo w e  i za g ra n iczn e . t .
SP R Z E D A JE : W y r o b y  ty ton iow e, 
p iero sy , oraz zn aczk i s tem p lo w e , y  ^  

to w e , w e k s le  i t. p. 
O B SŁ U G A  SZ Y B K A  i SOLIDNA

I® P  “  '  1 *t«w. fe*»wr»I*®-*«wl«tewy«k um ieszczane są b
zam ieszczan iu  ogi'»ax«£ &r®bsych 

spłatali*
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